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Powieść naśladowana z francuskiego,-
M iałem  szczęście znać sław nego? iu z  W 

w reku  podeszłym  Professora  W ...  a u io ra  w ie­
lu p ięknych; dzieł m o ra ln y c h ?  i nauczyciela- 
F ilozofii  oraz  l i t e r a tu r y ,  w iedne'y z nays ła -  
w nieyszych  Akademii- niemieckich-. B y w a łe m  
często u .n ie g o  na obiadach w g ro m e  iego  u -  
przeyme'y ro d z in y ?  gdzie zdarzało  się, iz pod- 
ochocony  kieliszkiem do b reg o  wina,, lu b i ł  o- 
pow iadać n a m  zdarzen ia  swoiey m łodośc i  z 
ży w o śc ią  i p ro s to tą  p raw dz iw ie  u y m u ią c ą :— 
Sęd-ziwośe czyn iła  ieszcze przy  teranie  ysze'm 
o p o w ia d a n ie  tego  starca ;- często śm ia n o  się 
ty le  z n ieg o  ze ' i o n  sam od  śm iechu w s trz y ­
m ać  się n ie r a ó g ł r  a zwłaszcza gdy p rz y p o m i­
n a ł  sobie  pew ne zdarzenie, któr® miał® n a y -  
w iększy w p ły w  n a  całe źycre ie g o  ? a  o  
ktore'm z u p o d o b an iem  m aw iać lu b i ł ,

B y łera  p ięknym  c h ło p c e m  (są s łow a- ie­
go) i  m k t  widząc go  n iew ątp i ł  o te  en,, lecz?  
d o d a ł  z uśmiechem*, n ie b y te m  w cale  p rz y -  
i e m n y m r b o  uczeni rz ad k o  są niemi.- T a k ie ­
m u  tw ierdzeniu  iego gdy . n ik t  7. s łuchających  
n iechc ia ł  dać w ia r y ,  o n  więc żeby  nas o te'm 
p rz e k o n a ć ?  o p o w ia d a ł  następu jącą  powieść: 

N iem ia łem  ieszeze łat trzydziestu ,iak  o trzy m a­
łem  ka ted rę  Ebolessora Filozofii w te'y Akademii;, 
nie pam iętam  czy w ów ©zas miłość w ła sn a  n ieby. 
ł a  podniecona g o d n o śc ią  tak  rz a d k ą  w m y m

w ie k a ,  lu b o  rnoze to  b y d ź ,  ( szepną ł  mi do> 
Ucha) le in  sobie n a  to  zas łużył p rzez  przy­
k ła d a n ie  się m o ie  i p race  •? iakko lw iek  bądź, 
to  ty lko  test rzeczą pew n ą  , • iz nresądzi- 
ł e m  się te g o  g o d n y m  zaszczytu  zwłaszcza 
w tenczas,  gdy  m i go  o fia row ano . In n a  wcale 
f i lo z o f i ia ,  od m ien n a  od tey  k tó rą  m ia łem  
w yk ład ać  uczn iom  m o i m , zaym ow ała  m n ie  
da leko  więcey i w rzeczy  Sainey, w o ła łb y m  
b y ł  wtenczas w iedzieć co się dziele w p e w n y m  
serduszku,- a n iże li  rozpraw iać  i c zy n ić  r o z ­
b ió r o sercach ludzk ich  w ogólności-  " S łow em ? 
p rzy jac ie le ,  z ak o ch a łem  się sz a le n ie , a wie- , 
cie z a p e w n e ,  ze k ied y  miłość zaym ie  m ło d ą  
g ło w ę ,  b y w a y  zd rów  ro z u m ie ?  iu ż  o n a  
miłością t y l k o  zaprzątniorta  o nicze'm inne'n 
myśleć nie zdo lna . — M óy cały Stół o k ry ty  
b y ł  roznraitem i rę k o p is m a tn i ,  pap ie ram i r ó f -  
ne'y wielkości ? w szelkiego ro d za in  dzienni­
k am i r ke ta logam i , s łow em  te'm wszystkie'm 
co t y lk o  m o ż n a  znafeść n a  stole ęprofes- 
sora  1 pomimO* tego  ied n ak  ze w szystk ich  
t y c h  n a u k  n iezay m o w ałen r  się  o d  n ie is -  
k ie g o  c z a ta  iak ty lk o  w iadom ościam i o 
roży , t o  fe'm, co  ty lk o  w  e n c y k lo p e d y i  \  w 
księgach B otanicznych , o  nie'y m og łem  wy« 
n a b ś c . — D ow iec ie  się, t  kąd  ia to  tyle g u s tu  
do  t e y  n a u k i  n a b ra łe m ?  o raz  dla czego m o- 
ie o k n o  zawsze, p raw ie  n a w e t  pod  czas n ay -  
w iększego z im na  , b y ło  o tw arte .. .  W szystko  
to dąży ło  do ow ey zay m u iącey  m n ie  m i ło ś c i , 
k tó ra  stała się d la  mnie ie d y n y m  i n ieskończo-
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n y m  i p r z e d m i o t e m .  N i e p o y m u i ę  t eraz  i ak  
w t e n c z a s  o d b y w a ł e m  m o i e  k u r sa  n a u k o w e  , 
b o  p e w n y  i.estera, iż n i eraz  w ka tedrze  z d a rz y ło  
m i s i e  w y m ó w i ć  Zof ia  zamias t  F i l oz o f ia .

- * Zo f ia  d e B . . .  b y ł o  fm ie  rnoi ey  k o c h a n ­
k i  , W i s toc i e  n a y p i ę k n i e y s z e y  p a n ie n k i  w m i e ­
ś c i e .  Jey  oyc i ec  w a l e c z n y  ż o ł n i e r z ,  p o l e g ł  na 
p o l u  s ł a w y : ,  M ies zk a ła  * s w o i ą  m a t k ą  w p i ę ­
k n y m  d o m u  na tey s a m e y  u l i c y  gd z i e  u a m o i e  
m i a ł e m  m i e s z k a n i e  , a n a w e t  p o  t e y  s a m e y  
s t r on ie  i t y l k o  o k i lka  k r o k ó w .  M a t k a  l e y  
k o b i e l a  r o z s ą d n a  i p r z e z o r n a  , z n a g l o n a  p r z e z  
r ó ż n e  o k o l i c z n o ś c i  m i e s z k a ć  w m o ś c i e  na p e ł ­
li  i o  n e  m m ł o d e m i  a k a d e m i k a m i  z  . r o ż n y c h  
k  rai ó w ,  widząc,  s w o i ą  córkę  p r z y s t o y n ą ,  n ie -  
sp u s z cz a ła .  iey z o k a ,  i bez  nie'y k r o k u  n i e r u -  
s z y ł a  l e c z ’ s a m a  p rz e pa d a ł a  za m o d a m i , za 
gra i ’ za ba w a mi ;  ż e b y  w i ę c  p o g o d z i ć  w ła s n e  
s k ł o n n o ś c i  z o b o w i ą z k a m i  d o b r e y  m at k i ,  b i e -  
ra ła sZof i ę  z sobą  po w s z y s t k i c h  to w a r z y s t w a c h  
p o d s t a r z a ł y c h  w d ó w e k ,  do ż o n  p r o fe s s o r o w  
l u b  d o  k a n o n i c z e k ,  gdz ie  b i edna  d z i e w c z y n a  
n u d z i ł a  się zaw sz e ,  t b i e r g a ią c  l u b  ro b ią c  p o ń ­
c z o s z k ę  o b ok  matki ;  n i e m a m  p o t r z e b y  u p r z e ­
dzać w a s ,  iż ż a d e n  a k a d e m i k  , zadem n a w e t  
■mężczyzna n i e m a i ą c y  s k o ń c z o n y c h  lat  p ięciu?  
dzi es iąt ,  n i e  b y w a ł  w  i ey  d o m u .  P o z o s t a w a ­
ł o  mi  w ięc  bard zo  m a ł o  s p o s o b n o ś c i  do z a ­
z n a j o m i e n i a  s ię i o ś w i a d c z e n i a  m i ło śc i  m ł o d e y  
Z of i i .  Jestem i e d n a k  p e w n y ,  i z  kto  i n n y  
b y ł b y  z n a la z ł  p oż ą d an ą  s p o s o b n o s c ,  a l e  dla  
m n i e  s z t u k a  p o d o b a n i a  się b y ł a  z u p e ł n i e  o b ­
c ą ,  t a k  d a l e c e ,  ż e  aż  do chw i l i  w k t o r e y  
p r z e l a ł e m  w  p iękne  czarne  o c z y  m o i e y  Z o l u  
m i ł o ś ć ,  co m n i e ,  u n o s i ł a  i  d r ę c z y ł a ,  mo i e  
w ł a s n e  t y l k o  d o  k s i ą ż e k  ł a c i ń s k i c h ,  g re ck i c h ,  
h e b r a y s k i c h  , c h a ld e y s k i c h  i i n n y c h  u ż y w a n e  
b y ł y  , bo  i e s z cze  n i e z n a ł y  s ię w c a l e  na  Ję­
z y k u  mi  ł o ś  i i  serca.

R a z u  j e d n e g o ,  b y ł e m  p r z e d s t a w i o n y  u  
p e w n e y  i u z  p o d e s z ł e y  d a m y , i tara p o z n a ł e m  
się z Z o f i ą ;  n a l e ża ł a  d o  t o w a r z y s t w a  z  P a -
n i ą  B . . «  a p r z e z n a c z e n i e  z a p r o w a d z i ł o  m n i e  w
t e n  s a m  d z i e ń ,  k i ed y  się go śc i e  z j e ch ac  mie l i :  
z a t r z y m a ł a ’ m n i e  g o s p o d y n i  d o m u  , g d z i e  p o ,  
z n a ł e m  Zofią i o d  p i e r w s z e g o  w e y r z e m a  
o b ra z  iey g ł ę b o k o  w y r y t y  z o s t a ł  w  s e rcu  
m o i e m .  Jey matka z m a r s z c z y ła  c z o ł o  w id zą c  
m ł o d e g o  i p r z y s t o y n e g o  m ł o d z i e ń c a  , M e c z  
m o i e  . u ł o ż e n i e  s k r o m n e  i n i e c o  p o w a ż n e , 
m o ż e  n a w e t  t roszkę  z a  n a d t o  po w-azne  , u s p o ­
k o i ł o  ią. B y ł o  t a m  t a k ż e  k i l k u  i n n y c h  m ł o ­

d y c h  c h ł o p c ó w ,  b y ł y  córk i  i  s i o s t r zen i c e  g o ­
s p o dy n i ;  a ż e  d z ia ło  się t o  w  l e c i ® ,  bez  t r u d n o ­
ści  w ię c  o t r z y m a ł y  p o z w o l e n i e  pr ze y sc ia  się  
p o  o g r o d z i e  , a le  t y l k o  p o d  o k n a m i  sa l o n u  
i W °oc z ac h  s w o i c h  m a t e k .  T o w a r z y s z y ł e m  
i m  u i e ś m ią c  s ł o w a  p o w i e d z i e ć  p i ę k n e y  Z o -  
f i i  , u w a ż a ł s i n  i e d n a k  zbacz-nosci^ na  k a ż d y  
w y r a z ,  k t ó r y  z  i e y  us t  w y c h o d z i ł ,  a i e y  
r o z m o w a  ty l e  m i  s i ę  zd a w a ła  b y d ź  p r z y i e m -  
n ą  i le i ey  o s o b a ;  m ó w i ł a  o  w i e l u  o b i e k t a c h  
z ro zs ą d k i em  nad i e y  w i e k .  M ia ła  s p o s o b n o s c  
o k a z a n i a ,  ż e  po s iada  n a y p r z y i e m m e y s z y  c h a ­
rakter  , s ł o d y c z ,  d o b r o ć ,  u p r z e y m o s ć , s ł o ­
w e m  ł ą c z y ł a  w s z y s t k o  co  p o tr ze b a  , a b y  s i ę
p o d o b a ć  i przywiązać  do  s i e b i e  N a p r z y k ł a d :
p o m i ę d z y  żar ta mi  w r o z m o w i e  o s ł a bo śc ia ch  
lu d z k i c h  , m ó w i ł a  że  n a y w i ę c e y  n i e n a w i d z i  
g w a ł t o w n o ś c i ,  u n i e s i e n i a  i g n i e w u ,  Żei ra  n a w e t  
n ie  p r z e b a c z a ,  i  p o w o d y  t e g o  i ak  n a y r o s t r o -  
p n i e y  u sp ra w ie d l iw ić  u m i a ł a .  B y ł e m  z n a t u ­
r y  d o s y ć  s p o k o y n y  ta k  i a k  p r aw ie  w s z y s c y  ci, 
k tó rz y  poświęc i l i  ż y c i e  s w e  n a u k o m ,  w s z e d ł e m  
w ięc  w i e y  m y ś l ,  i od da iąc  s p r a w i e d l i w o ś ć ,  
m ó w i ł e m  w ie l e  z ł e g o  o g n i e w i e  a b y  pr z e k o n a ć  , 
i ż  n i e  m i a ł e m  do t e g o  Ż ad ney  s k ł o n n o ś c i ;  u -  
ś m i e c h  p o t w i e r d z i ł  z d a n i e  m o i e ,  l u b o  rugdyrn  
sie n i e s p o d z i e w a ł ,  a b y m  w  o b l i c z u  k o b i e t ,  t y ­
l e ' b y ł  w y m o w n y  m.  Z of ia  _ z d a w a ł a  się s ł u ­
chać  m n i e  z  p r z y i e m n o ś c i ą  i to  m n i e  b ez  Wąt­
p i e n i a  z e l e k t r y z o w a ł o ;  l e c z  z w r ó c o n o  r o z m o ­
w ę  do m ó d ,  do k a p e l u s z ó w  i r o b o t e k  k o m e -  
cy ch ;  m u s i a ł e m  w ięc  m i l c z e ć ,  b o  b y ł y  tp  z u ­
p e ł n i e  o b c e  d la  m n i e  p r z e d m i o t y .  —  Zo i i a  
m a ł o  c o  t e ż  m ó w i ł a .  —  P ó ź n i e y  w sz c z ę ła  s i ę  
m o w a  o k w ia ta ch ,  k tór e  z d o b i ł y  o g r o d ,  i ka-  
z d a  ch w a l  ła  t e ,  k tó r e  lu b i ł a ;  o  k w i a t a c h  m a ­
ł o  c o  w i ę c e y  n i ż  o m o d a c h  r o z u m i a ł e m ,  a l u ­
b o  m o g ł e m  m i e ć  ra ó y  gus t  w ła śc iw y ,  c z e k a ­
ł e m  i e d n a k  w m i l c z e n i u ,  a b y  s i ę  d o w i e d z i e ć  
O guśc i e  Zo f i i .  —  Z d e c y d o w a ł a  się za  r ó ż a ­
m i ,  i wi el e  d o b r e g o  m ó w i ł a  o t y c h  u l u b i o ­
ny ch  od  n i e y  kwi a ta ch ,  k tó re  p r a w d z i w y m  by-  
ł v  i ey  s k r o m n o ś c i  o b r a z e m .  O d  t e g o  czasu  
ró ż a  b y ł s  d la  m n i e  K r ó l o w ą  k w i a t ó w .

Z o f i o !  r z e k ła  do n i e y  z u ś m i e c h e m  n i e ­
c o  i r o n i c z n y m ,  m ł o d a  o b o k  s to ią ca  ie'y t o w a ­
r z y s z k a :  w i e l e  t eż  t ey  z i m y  b i e d n y c h  r oz  na-
m ro z i ł a ś?  - ,

Ż a d n e y  o d p o w i e d z i a ł a ,  p o r z u c i ł a m  i c h
p ie l ę g n o w a n i e ,  bo  i e s t  nad to  t r u d n e ,  n i e w d z i ę ­
cz n e  , i p r a w d z i w i e  n i c  d o t ą d  z n i e g o  n i e r o z u -  
m i e m ;  i e d n a k  ies t  m i  b a r d z o  p r z y k r o ,  i



miałabym naywiększą wdzięczność temu kto  
by  mnie  tego talentu nauczył.  ■

Ośmieliłem się prosić ią o wy tłumaczeń ie~ 
mi tey rozmowy i swey odpowiedzi , na co 
przystała : tWPan  słyszałeś , rzekła do m n ie /  
iz bardzo ' lubię ró ż ę ,  iest t o - g u s t  familiy- 
ny;  i matka moia lubi ie ieszcz« więcey niż ia. 
Juz daw no było życzeniem i ambicyą < moią o- • 
fiarować iey róże na wiązanie , , które dnia p i e r ­
wszego Lutego przypada.- Co rok pielęgnowa- 
łam z naywiększe'm staraniem wielką liczbę do­
niczek róż, lecz z tych zawsze większa część ' 
prawie, zaraz od pierwszego mrozu pomarzła,  
a tak pomimo wszelkie'y usilnośei, dotąd m ę ­
tniałam pociechy, iżby w dniu t y m  rózj  w ła ­
snego chowu ofiarować mamie. -

Tak - m a ło  znałem ’ się na  * botanice iz 
wcale niewiedziałaro, że wśród zimy.  można 
mieć róże.- Skoro więc dowiedziałem !s i ę , • iz 
to nie było żadną nadzwyczaynością,  źe tylko • 
potrzeba dołożyć starania,  dałem sobie słowo, 
że tego roku ieszcze, nieomieszkam ofiarować 
Zofii  ną dzień 1 Lutego różę dla iey matki .  - 

Na drugi dzień rano dostałem zaraz pięć­
dziesiąt sztuk krzaków róż n a  wszystkie mie­
siące: pot rzebaby nadzwyczaynego nieszczę­
ścia, myślałem sobie, aby  w tak 'w ie lk iey  l i ­
czbie żadna niezakwitła.- Pewien ogrodnik. '  
da ł  mi  niektóre objaśnienia o p i e l ę g n o w a n i u 1 
i hodowaniu róż, na c-ze'm ! nieprzestaiąc ku-~ 
piłem wiele książek w te'y materyi  t raktują­
cych. Przyszedłem do siebie pełen nadziei, i  > 
u łożyłem sobie naprzód, że przy bukiecie miał  < 
by dź piękny list, w którym miałem prosić o po­
zwolenie żnayddwania się w Towarzystwie P an i  
B... i dać iey przyrzeczenie,  że udzielę n i e '  
zawodnego sposobu do zachowania i pielęgno-1 
wania róż w zimie: otoż przyczyna dla. k tórey 
sam ie pielęgnowałem,'  ■ niechćąc nabywać iuż 
róży zakwitłey. - Na t ey  zasadzie u łożyłem so­
bie także w mey głowie naypięknieyszy ro ­
mans  i n iewątp i ł emoieg o skutkach. ' -  Słowem,' ,  
był em  natenczas nayszczęśliwszym, przy.  
naymnie'y tak #ii się zdawało. ■ Niew idyw a­
łem się z Zofią,  niezapraszano mnie do to­
warzystwa/  gdzie z matk ą  bywa ła  , a ie'y nje- - 
pozwsldno bywać pomiędzy młodemńosobami .  
Otoż potrzeba czekania , d ó p ó k i b y m ó y  róża- - 
ny  przewodnik n i e - b y ł  Iw stanie u ł a t w i ć  mi  
tyle5 pożądanego przystępu; ałbo poprzestać na> > 
widzeniu zdaleka • Zofii • iak codzień obok 
*wey matki na zabawy i iechała. - Wiedziałem 1
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dobrze godzinę o k tórey przeieżdzal i , a nad-'- 
to umiałem' iuż  dobrze rozróżnić głos dzwon- '  
ka przy ich bramie będącego, od wszystkich1 
innych w tey części miasta znayduiącyoh się, 
okna moiego p o k o i u ,  były zawsze o tw o re m , - 
skoro więc ty lko  us łyszałem wyiezdza;ącą 
matkę Zofii,- porwałem co prędzey ze stol ika'  
pierwszą lepszą ks iążkę,  pap ier ,  lub pismo ia. 
k ie -k tó re  mi się pod rękę naw in ę ło ,  usia­
dłem w'oknie  z miną głęboko zamyśloną i p a - ' 
trzalem w 'ks iążkę ,  częstokroć z góry na dół 
spoglądając. - T y m  1 więc sposobem widywa­
ł em  prawie ' codzień piękną Zof ią ,  co by ło  ‘ 
dostateczne'm; aby  się coraz więcey do niey 
przywiązywać. - Przedziwna prostota w ie'y 
odzieży,  piękne czarne ’ włosy splecione yf 
około g łowy1 i zawinięte nad czołem , f igura ! 
zgrabna , chód szlaehdtńy razem lekki, kształ- - 
tna kibić i ! piękna mała noga , a przyte'm 1 
wszystkie'm moia zapalona imaginacya,  dodawa-'  
ły  żywiołu zapałom , które mnie coraz silnie'yv 
ogarniały.  Widzia łem ią zawsze pełną skromno-  " 
ści i powagi,  a przyte'm' z miną przyjemną wi ta­
jącą osoby znaiome, a zwłaszcza osoby pewnego"1 
znaczenia. Z czasem robi łem inne ieszcze uwagi,  • 
które mimo nieufności  iaką miałem sam o sobie 
zdawały się p rz ekonywać mnie po trosze, i z ’ 
Zofia nie spuszczała mnie z uwagi,  i że n a - -  
stępnie nie mogłem bydź iey oboiętnym.’ Na-  
przykład:  :wyieżdzaiąc z domu,  zawsze zwra-  " 
cał iey poiazd oko ło  mego mieszkania,  iak - 
gdyby przekonaną była,  że przeżeranie nie i e s t s 
uważaną.  • Chociaż zdawałem się bydź zupeł-  - 
nie zaięty czytaniem,  .dobrze to iedrtak u w a ż a - - 
ł e r a / i  przekonałem się,' że Zofik1 ilekroć bli-~ 
9 ko moiego mieszkania znaydowała  się, zawsze : 
miała cos do mówienia swe'y:-mktce, i zawsze ; 
dosyć glos'no, ażeby przeżeranie s łyszaną bydź '• 
mogła.  Ja z moie'y strony.'‘przerywałem w ten  ' 
czas mffie czytanie, '  podnosi łem’się ż  krzesła i 1 
oddav\ałem'ukłon przechóidzącey, k t ó r a ’ n i e - • 
zdawała się bydź • n im urażoną, ’ lubo za każdą 1 
razą spuszczała' oczy zarumieniwszy się, gdy mi  1 
się odkłaniałal  Matka zwykle zasłonięta ka-1' 
peluszem lub cze'pkiem, bynaynmie'y n ieuWa-- 
zala ‘tego; ia'zaś przekonany nareszcie o przy- - 
chylności Zcfii, '  oddawałem me serce nayp rzy-  * 
iemtjłieyszym nadziejom i marzeniem.'

Nadszedł  ;nareście ' miesiąc Październik:  : 
zgromadzi łem'  owe pięćdziesiąt !róż  d o p o k b -  - 
iu; wszystkie m i a ł y  minę zwiędłą'.;- Prżeczyta-1- 
łem nayprzbd^wszyętkó'co tylko o ■boiach-’pi*’-

■



sano, z taką .uw agą z iaką n igdy n ieczy ła łe ta  
m oich starożytnych filozofów, iednak niewiele  
korzystałem; uważałem, iż ta nauka iak wszy­
stkie inne , niema żadnych prawid-ł dość pe­
wnych; każdy wychwala swóy sposób i m nie­
ma go bydź naydoskonalszym , chociażby sig z u ­
pełnie  sprzeciwiał in n ym . Jeden z lho ich  o g r o ­
dowych- autorów chciał aby róże ile m ożności  
na otwartym powietrzu stały; inny zalecał z 
naywiększem staraniem trzymać zamknięte; ie- 
den zn o w u  chciał częstego p o d lew an ia ,  in n y  
wcale bronił. Tak to  iak o edukacyi ludzi,  
rzekłem  zamykaiąc książkę z gniewem; zawsze 
przeciwności, zawsze systema wyłączne.

T rzym aym y się środka pom yślałem  w d u ­
chu, i postępuym y między zdaniami przeciw-  
nemi. Zamieściłem w pokoiu dokładny  term o­
metr i stosownie do przepisów, wystawiałem  
lub zam ykałem  róże. Można sob ie  wystawie  
pięćdziesiąt d on iczek , z któreiui odbywałem  
pracę trzy lub cztery razy na dz ień , a to stó- 
sown.e d aodm iany  powietrza. Przy n ie y  to za­
pom inał dwódziesto - ośrnio letni professor o 
kursach katedry, bo myślał o  Zofii i o ró­
żach, zamiast o filozofii, którey m iał nauczać. 
Przez uschn ecie kilku drzewek, zm nieyszy ła  
się wkrótce m iia  robota: spostrzegałem, iż wię­
dły  i schły iedne po drugich. Ale nakoniec  
iedna z p ie lęgnow anych krzewin nadgrodziła  
szczególniey usiłowania moie.' ubarwione pię­
k n y m  liściem gałęzie form ow ały  na wierzchu  
okazałą koronę przyozdobioną sześciu piękne-  
mi pączkami, które rosły, pow iększały  się, i u -  
kazyw ały  iuż b ladaw y kolor róży. B y ło  ie 
sz*ze sześć tygodni do nowego roku, a nay-  
m n iey  cztery potrzeba b y ło  koniecznie-, aby  
się pączki rozwinęły. Otóż przecież wynad-  
grodzony iestem za moie usilne starania, p o ­
m yślałem  sobie; pocieszająca nadzieia n apeł­
n iła  serce moie, i wyglądałem z niecierpliwością,

■ ale oraz z pewną lękliwością, chwili poselstwa  
mego i skutków iego, które m nie  radością iuż  
naprzód przeymowały.

Dzień  dwudziesty siódmy Listopada, stał 
się dla m nie  dniem tyle pamiętnym, że dotąd  
niezapom niałem  go, i n igdy iuż niezapom nę;  
słońce przyświecało iasno i roskoszn ie ,  a i a  
ucieszon y  błogosławiłem nieba, spiesząc z w y ­
stawieniem na powietrze róż, które ieszcze nie 
uschły, a m ianowicie tey , co mi tyle czyniła  
nadziei. Postawiłem wszystkie w przysionku  
i pokropiłem wodą, i dopiero poszedłem od-  
bydź móy ktwj filozofii-

W ieczorem powróciłem iuż nieco późno.  
N aypierw szem  moie'm staraniem było  prze­
nieść róże do pokoiu 1 poustawiać na właści-  
w em  mieyscu. Lecz zaledwie wszedłem  d o  
przedpokoiu, usłyszałem  ruch i 6zelest , iak  
gd yb y  zwierz iaki g r y z ł ,  tupał i dzwonił. —  
Dreszcz mnie przeszedł straszliwy, spieszę do  
r ó ż : . . .  i 0 losie! zuayduie bąrana stoiącego  
przy różach, który z chciwością pożerał p iękne  
l i s tk i ,  oraz niewinne a pe łne  nadzie i,  bo iuż 
bliskie rozkwitnienia pączki. —  P ochw yciłem  
pierwszą lepszą rzecz co mi się nawinęła , to 
iest cęgi od komina, chcę wypędzić biesiadni­
ka , ale niestety iuż by ło  -zapóźno, zdarł on  
piękną koronę z pączkami i ieszcze połykał  
ieden po drugim z chciwością. Na ten widok  
odszedłem  prawie od zm ysłów : przysięgam  
wam przyiaciele , że  nie byłem  ani go iew li-  
w y  ani porywczy , lecz w tey chwili n ie  b y ­
łem  panem siebie samego.Niewidząc i niewiedząc  
co czynię, uderzyłem  cęgami spokoynego  szko­
dnica , k tó iy  zniszczył wszystkie nadzieie m o ­
ie , i p o łoży łem  go  trupem na ziemi.

T en  widok nie poruszył mnie wca­
l e ,  aż dopóki nie zastanowiłem się nad  
tern co zrobiłem , zabiiać baranka n iew in­
nego  który nie wiedział że źle zrobił,  
byłto  postępek n iegodny bynaymnie'y r o z u ­
m nego ez ło w iek a , a cóż dopiero profesora  
filozofii i wielbiciela słodkie'y Zofii! R o­
zmaite do głowy przychodziły mi r e f l e x y e , 
noc coraz więcey stawała się ciemnieyszą, w  
tem  usłyszałem  przechodzącą służącą p o ­
dwórza , była  to stara Katarzyna , zawołałem  
ią i prosiłem aby świecę przyniosła co prędzey, 
bo okropny zdarzył się przypadek. Zdaie  
mi się żem twego własnego zabił baranka, który 
wlazł między , kwiaty i pożarł ie wszystkie.

Nadbiegła wkrótce z latarnią w ręku!  
to  nie iest nasz baran rzekła do ranie,.* Ah 
B o ż e ,  B o ż e !  co widzę? zawoła zbliżywszy  
się n ieco , wszakże 10 u lub iony  baran naazey  
sąsiadki; Panny Zofii de B.  tak piękny, tak 
dobry: b iedny R obin ie , po coś ty  tu przy­
szed ł?  — A h ! będzie też biedna żałow ać!

Na tę wiadomość mili przyiaciele, o m a­
ło  co Zofia niestraciła odrazu barana i k o ­
chanka; led w o co n ism ad łem  obok barana, 
tak mnie to zmięszało. T anny  Zofii?  zapy­
ta łem  głosem  drżącym , ćzy ona miała hara- 
n a ? . . .  Miała go dotąd odpowie Katarzyna 
ale nie ma iu ż  więcey sltoro padł pod mor­
derczą ręką. Biedna Panńa, iakże to ona bę-



dzie {jjo płakać i ź jłpwać, wszakże to  iedyne 
ie'y ukontentowanie którego ie'y Matka nie 
wzbraniała: Pa trz  W,Pan, iaka to piękna o-
broza zdobi figo szyię, sauia wła&netni uszyła 
ią rękami. — N achylam  się: ebrozka Była z 
czerwonego saf ianu ,, obrobiona i wyszywa­
na złotem z napisem takim 4 **Robin należy do 
.Zofii de B. . . .  £ubi go .ona i  p ro s i aby :g d j  
?si§ zbłąka był .ie'y oddanym .u Ah Boże ona  
go lu b i ,  a ia go zabiłem. C óż ona sobie p o ­
myśli o barbarzyńcu  który g e  zamordował w 
dzikiem uniesieniu ? w występku k tó rego  ty ­
le n ieoąw idzi,  a który właśnie dla niey sa* 
m ey w swym skutku  tyle się nieszczęśliwym 
o k a z a ł .— Zasłuży na nienawiść zabóyca R o ­
b i n a ! . . .  Ale g dyby też nie by ł  za b ity ?  ty l ­
ko o g ł u s z o n y ? - . . -  K a ta rzy n o !  bfigay prę­
dko  do apteki, przynieś lekarstwo na o trze­
źwienie, spiesz się żywo, powiedz że ia proszę.

Pośpieszyła iak mogła staruszka , a ia ra- 
tuiąc barana ukląk łem  obok na  ziemi usiłu- 
iąc otrzeźwić go przez wolne nacierania n o ­
zdrzy i otwieranie pyszczka- Bydż może że 
obroża go ściska: istotnie szyia była  dość m o ­
cno ściągnięta , odpinam więc obrożę z któ- 
rey coś upadło i potoczyło się n a  ziecni. Nic 
ranie to  nie obchodziło , bo ty lk o  baranem  
zaięty byłem. Tymczasem i Katarzyna powra­
ca trzymaiąca w ręku flaszeczkę. Otóż i le­
karstwo P a n ie !  ale aptekarz powiedział że to 
nic nie pomoże orasoconemu baranowi. Jak 
to, plotko! tyś powiedziała... Ale, Panie, po­
trzeba było powiedzieć, kto to  iest ta zemdlo­
na osoba... Ja zapewne nie iestem plotką, 
bora ani słowa niepowiedziała P an n ie  Sofii; 
barflzo rai iey ża l  było. Nietrzeba d o ­
daw ać.sm utku cierpiącym mówi Biblia święta.

Co ty baiesj Katarzyno? gdzieżeś widzia 
ła P an n ę  Z ofią ,  i dl* czego smuciła, się, kie­
dy niewiedziała o śmierci baranka? mów pro­
szę cię mów, uspokóy ranie! —

Oh panie, iuż tez więcey niepotrzeba; co 
też to za o k ro p n y  ten  dzień dzisieyszy dla 
biedney pan n y  Zofii; ieszcza coś gorszego 
niz baran!... O to szukała po ulicy pierścion­
ka który zgubiła; nie rest to mała rzecz ten  
pierścionek, zostawiony nieboszczykowi ie'y 
oycu, od samego Cesarza, a iak mówią wart 
był wielką summę pieniędzy. Matka pozwo­
liła go na  dzisiay P- Zofii aby się pokazać 
przed światem; lecz biedaczka niewie kiedy 
i gdzie go zgubiła, gdyż spostrzegła się wten­

czas dopiero kiedy rękawiczki iu ż  do śniada­
nia zdeymowała. Zaledwie spostrzegła zgubę, 
ezymprędzey włożyła n a  p o w ro t  rękawiczkę 
na rękę, aby  matka uiespostrzegła że pier­
ścionka niema, a skoro ty lko  m ogła się od­
dalić z p o k o iu ,  pospieszyła szukać g o  po  
wszystkich mieyscach i kątach gdzie była, ale 
n a  nieszczęścia nigdzie .znaleść niemogła. —■ 
‘G dybyś ią W P an  b y ł  widział stroskaną, ser­
ce mi się kraiało . Lecz muszę powrócić, bo 
biedna P. Zofia prosiła  aby iey dópom oc 
szukać, i oświadczyła że dałaby wszystko te­
m u  ktoby go znalazł i oddał. — Wystaw 
więc sobie W P an  iak  g o  skrzętn ie  sz-ukaią.—- 
Dobra n o c ,  póydę i ia także szakać.— 
Jeżeli W P. otrzeźwisz b a r a n k a , ' a  ia znaydę 
pierścionek, co za szczęście dla dobre'y Zofii. 
Odeszła; wtenczas kiedy mówiła  z taką  p łyn­
nością, p rzypom nia łem  sobie źe to co wypa­
dło z’obróży bayanka, miało podobieństwo do 
pierścienia... Czy podobno! patrzę na posadz­
kę, co za radość znayduię bogaty pierścień 
Pani Je  B... piękny i kosztowny. Przeczucie 
ta iem ne doradza ra i ,  iż to będzie pora lepsza  
przedstawienia się niż z rożą , a przytem i proś­
by o przebaczenie zabóystwa baranka. P rzy­
ciskam kosztowny pierścień do serca i do ust  
a widząc iż baran leży bez życia, zostawiam go 
wyciągniętego obok róży  którą zerwał, w y­
chodzę i spotykaiąc po uiicy wszystkich co 
szukali na próżno pierścionka , chowam się za 
drzwi abym tam czekał powrotu moich sąsiadek. 
Spostrzegam zdaieka pochodnią która ich po­
przedza, w krotce poznaię głosy i dorozumie- 
vs/am się, iż Zofia iuż wyznała swe nieszczęście. 
M .tk a  nielitośeiwie ła iała ,  córka płakała i mó­
wiła: kochana mamo znaydziemy go m o że ,— 
Ach! tak, może, odpowiada,m atka z gn iew em , 
iest to dobry kąsek dla tego co go źn iy d ż ie .— 
Cesar* udarowa! n im  nieboszczyka twego o y -  
ca w dniu  pam iętnym  kiedy mu życie ocalił 
pod  czas bitwy, to miało więcey u  niego war­
tości iak w*zystko, a tyś go zgubiła.... p rzysz ły ; 
tak  byłem o k ru tn y  iż smutek Zofii przedłu- 
żyłe'm kilka m inut; chciałem aby la zguba da­
ła  rai powód do weyścia w ich dom i słyszę, 
że iuż przeszły schody. Wtenczas kazałem się 
zameldować iakobym przym osł dobre nowiny, 
przyięto m nie, zaraz podałem z uszanowaniem 
pierścionek Pani B, rzuciwszy okiem na iey  
córkę. Boże! ileż radości sprawiłem Zofii! 
Niesmieiąc mnie uściskać rzuciła sig na szyig



KS0 tcey',i-obbóćiwszy ku  mnie swe oczy pełne 
łez, i  radości , podała m i rękę; ach i P an ie ,, 
rzekła  do m n ie , ileż podzięko w an ia ,, ile 
wdzięczności ci w innam .

N iestety Pani, rzekłem do n iey podawszy 
jey rękę, ty-ń iew iesz kom u oświadczasz swą* 
wdzięczność,

‘—  Tem u k tó ry , m i ty le  p rzyn iós ł i po«-
ciechy.

—  Tem u , odpowiedziałem,*,którym ci bę-- 
dzie przyczyną smutku i  niem iłego , ,  słowem ; i 
zabóycy Robina: zabiłem twego ba ranka ..

—  WPan ? mówi zuśmiechera, tego p0 »- 
iąć niemogę: : W Pan * wcalec nieiesteś , z łoś liw y 
ani p o p ę d łiw y .,

—  ~ N ie , , ale, naynieszózęśliwszyc byłem.! 
Robin przyszedł * do, m n ie ,-b iedn y- R ó b in ;,o ~ - 
iia ra  m om enta lnego, u n ie s ie n ia , iu ż /n ie ż y ie : * 
odwięzuiąc,ntU i.obrozkę k tó rą . także* p rzyno­
szę P a n i, pierścionek p rzyczep iony, upadł.'. 
Mówią iż i Pani p rzyrzek łaś-w ie lką  nadgrodę 
temu kto go . zńaydżie, , ośmielam i się o nią^ 
p ros ić , racz m i * przebaczyć śmierć R ob ina ..

Ale ia ,W Paniv dziękuię zawołała m atka, . 
niecierpiałam. Robina który-, nieustannie Z o -- 
fią  za tru d n ia ł;a m nie nudził b e cze n ie m , z re --  
sztą gdybyś go b y ł:  WPan .* n iezabił,’ Bóg ;w ie * 
gdzieby się by ł pierścionek zapodział,-. Co za » 
szczęście,-mówi P an i B , ,iż  zaraz wszedł i do , 
naszego sąsiada.

T ak iest dlą nas, m ów i Żófia  . ale dla1 

niego,-,... Cóż on przecież zaw in ił W Panu ? ł 
T a k  w ie lką ,,odpow iedz ia łem , zrob ił rai i 

szkodę,* iż  jp ie r wszy * raz w życiu  .uniosłem się . 
pąssyą k tó rey  padł ofiarą; zniszczył on moią na. 
dżćeię, .moie szczęście z naypięknieyszą ,-,różą , , 
k tó ra  co tyLko miała rozkw itnąć , a którą  samu 
pjejęgnuiąc od ldaw na , ,m ia łem ,zam iar na.uio- 
■w.y-yrok; ofiarować,;., komuś.!..,

" ‘ Zofia,, uśmiechhęłai się, z a ru m ie n iła - i i 
wyciągnęła „rę k ę . ku^m n ie  mówiąc głosem:! cb - 
chym, wszystko przebaczone--

J a k u  o. pogryzł? ńóżę * iu ż  blfskb rozkwit*-'- 
nienia? zawołała Pani,de B, tym  więce'yS na.* 
ssńierć zas łuży ł; ;d»łabymutysiąą.< baranow-*za > 
iednę różę -z kw ia tkam i.-.

A ia  iestejm: pewna , .mamo, m ówiła Z o fia , 
z-pędzi wiaiąeą.-prostotą, Iz róża Pana Profeso-> 
tra, dla: m amy- była'.przeznaczona.*.

Dla m nie! ’dziecinna iesteśjś, ia .w ca lekn iee 
m ; # as z c z y tu  ,-.iZ n ać tP a n a »i.

1 7 8 ----  .

— Ale ten’ Pan-wiedział o guście mamy; 
powiadałam mu wtenczas, kiedym  go w idzią. 
ła  u Pani de L i. .  pamiętam to bardzo dobrze. 
Czy prawda Panie.,' że nieszczęśliwy R o b in , 
pogryzł różę mamy?I

T ak  iest izeczyw iśćie ,, odpowiedziałem 
z westchnieniemsi opowiedziałem całe pielę­
gnowanie 50 sróż, .wszystkie mole cierpienia, 
nieszczęścia, jedyną moie nadzieię zniszczoną 
W -iednym i momencie;-moie nareszcie szaleń­
stwo, rozpacz i iprózne usiłowania, aby p rzy­
wrócić- życie Robinow i  ̂ .co rzeczywiście by ło  
przyczyną znalezionego pierścionka, k tó ry  ina- 
cze'y b y łb y , się n ieom ylóie zawieruszył i za­
tracił.-.

P a n i; de B - śmiała i się mocno z m oich 
przygód , , poczerń i oświadczyła mi dwoiaką 
wdzięczność..— Punna Zofia, .rzekłem , prze­
baczając m i śm ierć.Robina, .iuż 'w ynadgrodz i- 
ła  fm nie za pierścionek* k tó ry  znalazłem, teraz 
do pank zwracam proźby moie...

—  Cóż 1 sobie-W Pan życzysz? •— N ic  wię* 
cęy ia k .ty lk o  pozwolenia, aby mi w o lno  by­
ło  k iedy, n iek iedy, oddaćć W Pani ■ Dobrodzice 
moie uszanowanie-w ie'y domu.—  Bardzo pro­
szę, odpowiedziała z uśmiechem.—  Pocałowa- 
łem aią  w rękę:;z uszanowaniem,) rączkę córki 
z-czułością, ,i odszedłem;: nazaiutrz przysze­
dłem znowu,;, a pptem ubywałem  co dz ień , i  
przyjm owany byłem  z uprzeymością, która się 
co dzień powiększała; iuważano mnie iak na- 
Idżącego t do fam ilii,;, wyprowadzałem  zawsze 
Panią B-- na zabaw y,, prezentowała mnie iak 
s.wego przyjaciela',*,a iey *. córka iuż się odtąd 
obokiswe'y.m atki robolką (wcale nie nudziła . .

N o w y .ro k  nadszedł,: pobiegłem w w ilią  
Łupiććbaranka zupełnie podobnego * do tego, 
któregom zabił;-kkzałdm>zakupić róże po wszy­
stkich i.oranzeriacb; z ły ch  • naypięknieyszą o- 
fiaro wałem matce, ,a z innych uw iłem  wieniec 
na szyię* białćgo barana.i-Pierwszego Stycssnia 
udałdm; się do m ycb ’*sąsiadek;; z doniczką ró ­
ży-,i z -barankiem: Robin i róża zm artwychsta- 
ły ,  .rzekłem-, z., naywiększem < uszanowaniem; 
śmiera de ofiarować ;pk'n iom ;... . W śzyslko by* 
ła  przyięte z-uprzeymością i wdzięcznością.

Ja'bymi-także chciała* dać<Wacpanu upo­
m in e k ’, .ppwiedziała *dó m nie z ppufałością 
Pani B.A.rzuci wszy >; okiemma * Zofią , ,ale‘ n ie - 
w iem rco 'WPań-Jńbisż.-!— CS ja lu b ię . . .  Ah! 
gdybym  ci śm iał Pani pow iedzieć, .patrząc ta 
ŁźeenaioZdn4,ą(~-Czy^yik& czasemmie m oie'y



—  179 —

córki?  . . Pad łem  iey do n ó g ;  Zof ia rzuc i ła  
ś ię jakże .  — Uścisnęła m n i e P a n i  B . . . .  i zb l iża­
jąc nasze ręcę , rzekła  z czułością:  skoro  Zofi-  
ja,  oddaie ci swe s e r c e , fa daie  ci iey rękę.  —  
Odwiązała wieniec B a ra no w i  z szyi i u w i e ń ­
czyła niemi n i sze  ręce po łączon e .

Moia Zofiia , m ów i ł  s ta ry  Prof fe sso r  , 
ściskaiąc obok  siebie siedzącą zonę  , iest zaw- 
sze tak  p iękną  w m yc h  oczach i w m y m  ser­
cu tyle  szacow ną iak w d n i u  t y m ,  o k t ó r y m  
wam mówię  i w chwili ,  gdy ręce nasze,  sz ano w ­
na wieńczyła  m a t k a .  J. B:

II.
L O N D Y N .

(  Ciąg D a l s z y ) .

Angl icy pifą he rb a tę  dwa razy  na dzień 
zrana i wieczór;  .śniadanie iedzą  ok o ło  p o ł u ­
dnia aob ia d u ią  o godz inie 4. Kartof le ,  sz tuka  
mięsa  nieco so l ona  , p ie czeń  wołowa i beef- 
s tyk  oraz p iwo w mieysce w in a ,  iest zwy.  
czaynera ich pożywieniem-  Klassa boga tszych  
ma  s t o ły  lepie'y zas tawione na  k tó re  znaczn e  
łozy wyda tk i .  D rób  płac i  się dwa razy dro* 
żey n iż  we F r a n c y i ,  a bu te lk a  n a ypod le ysz ych  
win z a g ra n ic zn y c h ,  kosz lu ie  szes'c f r a n k ó w  
prócz wina Cap zwyczaynie  po pięćdziesiąt  
sous sprzedawanego,  które  z przyczyn y znayduią-  
cey się w n iem mie szaniny  wódek,  iest n i e z d r o ­
we i n iesmaczne  a szczegolnie'y dla , osób do 
m o c n y c h  napoiów n iep rzyzwycza ion ych . ,  Zw ie ­
rzyn a  iest  także d r o g a ,  lecz za to r y b y  są 
dobre,  obt ite  i tanie.  —

W  L o n d y n i e  niewiele z n a y d u i e  się re -  
s taura łorni  w k t ó ry cb b y  r ów ni e  w 'y kwi n tn ie  
iak w P a ry ż u  iadać m o ż n a ;  po t r a w y  o d z n a -  
czaią się drogością przywiązaną  w t y m  kra iu  
do wszelkiego rodzaiu przedmiotów zbytkowych.  
W sklepach ie d n ak  shops  zw anych ,  gdzie 
sprzedaią w y b o r n e  g o t o w a n e  i p ieczone  mię­
siwa,  za trzydzieści  l u b  czterdzieści sous m o ­
żna się w n ic h  do sytości  posil ić.

Anglicy sprowadza ią owoce z F ra n c y i ,  
gdyż kl ima ich k r a i u ,  i ak  się to iu ż  wyże'y 
rzekło,  t ako wym  nie sprzy ia .  R osną  o ne  ie­
dnak w t r ephausach  wielkim ko sz te m  z b u ­
dowanych  i maią pozór  okazały  oraz  właśc i­
w y  p o r y  r o k u ,  lecz są n iesmaczne  i t ak  dro­
gie. ze dosyć często zdarzy się widzieć p ł a c ą ­
cych za brzoskwinię  gwineę ,  lub szy l ing  zaie-*

dnę  wiśnię. Im  rżeez iaka  iest droższa , tym 
do nie'y zb y te k  i dostatki  większą cenę przy -  
wi fzu ią .  Angl icy boga tsi  maiąc  wielkie up o ­
dobanie  w p i ę k n y c h  w e ta ch ,  z n a c z n e  n a  nie 
koszta łożą ;  p ła cą  a lbowie m po pięćdziesiąt  
gwineów za danie  owoców , ‘ które we F r a n c y i  
naywięce'y dziesięć l u id o ró w  kosz tować  może.

Angl icy  do biesiad okaza łych  n czego n ie  
szczędzą,  lecz za to wynagradza ją  w ydatk i  na ta ­
k ow e  w n a y  bogatszych  na wet do m ac h,  codz ien­
ną  oszczędnością.  N apoie  cho c i aż  nie tak obfi­
cie iak p rz e d  le'm u ż y w a n e ,  niemało  przyczy­
niają się t akże  do ich kosztów.  Po  za s tawie­
n i u  a lbowiem owoców i win wszelkiego rodza ­
iu ,  d a m y  oddalaią się. Mężczyźni  za baw iw sz y  
przez  czas n ie iak i  p rzy  stole piią znowu rażenj  
z d-imami herba tę  i b aw ią  r o z m o w ą  która m o ­
głaby by dź  p rzy i em nieys zą  , g d y b y  mnie'y pi­
li. Cu d zo z ie m cy  m ie p rz y z w y c za ie m  do  tego  
sposo bu  ż y c i a , n u d z ą  się w t y c h  d ługich nie­
k iedy da leko w n oc  przec iągających się b ie ­
siadach i piią p o m im o w o ln ie  iedynie  dla tego ,  
ażeby nu d ó w  ile możności  un ik ną ć .

Angl icy  p r o w a d z ą  powszechn ie  życie sie­
dzące i nie odwiedza ią  teraz t a k  często iak  
dawnie'y k l u b y  i i n n e  mieysc a  publiczne; ci 
na.wet k tórzy  dla swego za t rudn ien ia  życie se- 
d e n ta r y in e  prowadzą  po dzienne'y pracy ,  resz­
tę czasu przepędzaią w pośród ro dz in .

Zabawy  dz i enne  k ob ie t  zasadzaią się po 
większe'y części na b ie gan iu  ód sklepu do sk le ­
pu,  i na p r z eg lą da ni u  z na yd ui ących  się w nich 
t o w a r ó w ;  doświadcza ią  o n e  częs tokroć  przez 
całe godz iny  cierpliwości  sprzeda iących  i od-  
dalaią się nic nie kupiwszy .

Ang l i cy  są z imni  i po w ażn i  , m a ł o m ó -  
wiący i  n i ezmiern ie  c e r e m o n i a l n i ,  n ie  pos ia -  
daią o n i  te'y n i ep rzy m u sz o n ey  wesołości ,  tego 
p r r y i e m n e g o  zan ie d b a n ia  , które  u p r z y j e m n i a  
życie i tak bardzo  odróżnia  F r a n c u z ó w  o d  i n ­
nych narodów .

Ang l icy  lepie'y wychowani ,  klassy średnie 'y 
i wyższe'y,są powszechnie  rzetelni  i nakazuią  nie-  
iako szacunek dla siebie przez swe do br e  p r z y ­
m io ty ,  lecz maią  co k o lw ie k  za wiele d u m y  i 
up rz edzen ia  narodowego,  wywyższa ią cego  ich 
w  własnych oczach nad  i n n e  n a r o d y :  p o d r ó ­
że przez nich n a  s ta ł ym lądzie o d b y w a n e ,  p o ­
t ra fią  ich z czasem uleczyć  z te'y w ady  i prze­
konać,  źe niebędąc angl ik iem m o ż n a  połączyć  
w sobie wszelkie zale ty,  do  przyjęcia k t ó r y c h  
rodzay ludzki  iest ty lko  zd o ln y m .
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W  towarzystwach składających się zazwy* 
«zay z osób wyraźnie zaproszonych.-, piią po­
ważnie herbatę rozprawiając leszcze pow ażn ie j  
o ministrach, o oppozycyi radykalistów, o ba ra­
diu, i kończą wieczór na wis ku. przy którym z 
n iem nieyszą powagą i mreprzerwanem milcze­
n iem  się zachowuią.

Bogatsi a szczególniey Panow ie, w czasie 
p o b y tu  swego w stolicy, daią u 3 iebie dwa łub 
trzy razy zabawy roots zw ane, na które aapra- 
szaią wszystkich chociaż i nieosobiście sobie 
anaiomycb. Zgromadzenia te niekiedy uświe­
tnione balem i wieczerzą, bywaią tak  liczne , 
iż pokoie zaproszonych pomieścić razem nie- 
sd o ła ią , i ze golcie na ulicy chwili w olnego 
wi.iyścia oczekiwać muszą. Wszedłszy witaią 
gospodynię dom u, i po nieiakiro czasie ustępu­
ją mieysca innym, ie/.eli chcą uniknąć gorąca 
pochodzącego ze zby tniego na tłoku . Nazaiutrz 
dzienniki uwiadamiaią publiczność o osobie u  
ktore'y była zabawa i o tych k tórzy  się na niey 
znajdow ali.  Uwiadomienie takow e pochlebia 
próżności, i i e żeli niezaspakaia chęci do zabawy 
to przynaym niey  miłość własną. Jednym  z 
naypotrzebnieyszyck  przymiotów gospodyni 
domu, iest zfiaiomcść stopni i ty tu łów  osób, któ­
re  przyimuie, dla oddania im pierwszeństwa lub 
okazania szacunku stosownego^ naymnieyszs 
w  te'y mierze uchybienie, iest uw alane za cięż- 
i ą  obrazę.

"Wniyście z wdziękiehi do salonu nie iest 
tak łatwe, iakby się ZSftawać mogło, w te'y b o ­
w iem  chwili b a rd z ie j  niż w k a ż d e j  inne'y, oko 
badacza k tóre  zgłębiło zaymuiący -system L a-  
vatera,. m ole  się oddać swoim badaniom z dale- 
k o  większym pożytkiem  i skutkiem.

Wtenczas to rysy twarzy maią więcey w y ­
razu , postawa więcey uk ładu , wtenczas to, że 
tak  powiem, iest chwila w którey ak to r za p o ­
dniesieniem zasłony wystąpiwszy na scenę , 
b y w a  sądzony na rzut oka przez widzów nie­
k iedy zbyt łaskawie ,  niekiedy a niesłwsznem 
uprzedzeniem.

Osoba wchodząca do sa-lerra z postawą 
su row ą i poważną, ze spoyrzeniem pewne'm i 
odw aznem , okazuie ezłowieka zaiętego sobą 
sam y m , który m niem a się pewnym pochwał 
wszystkich znaiom-ych bez potrzeby starania się 
<0 takowe; osoba podobna niema ku sobie ża­
dnego p oc iągu , i n ik t  nie pragnie zbliżyć sig 
do uie'y. —  Człowiek grzeczny bez przymttSB % 
m in ą  szczerą i  9tyvarlą, którego postawa ed--

znacza się szczerością f wesołośsią, ściąga .po­
ch w ały , uprzedza wszystkich dla siebie i wzbu­
dza chęć bliższego poznania. Wchodzący z u- 
łozeniem  powazne'm i wspaniałem, które chce 
u łagodzić sp o jrzen iem  życz L i w e m  , zdaie się. w 
mawiać, że iego przytomność iest zaszczytem 
dla towarzystwa, i l e  p rzy tom ni szacunek dla 
n iego znać powinni. Przybywający bez żad­
nych  ceremonii i p ó źn ie j  od in n y c h ,  rzuci­
wszy okiem na wszystkich, stara się każdemu 
coś takiego powiedzieć, coby ziednywaiąc m u 
życzliwość s łuchających, było  oraz dowodem 
iego dow cipu ; iest to bez wątpienia jaki ge­
niusz lub zręczny łudzicie!, którego dla u p rz y ­
jemnienia wieczora oczekiwano.

Młody fanfaron wchodzi z miną o  sobie 
u p rzed zo n ą ,  w ym uskany jak la lk a , iest cenio­
ny według syiey wartości przez lodzi rozsąd­
nych składaiących towarzystwa; zna jdz ie  gro­
no młodzieży równie iak on lek k o m y ś ln e j , 
którey poklaski powiększają iego miłość własną.

Kobieta zbl.żarąca się ku  starości, ubrana 
stosownie do swego wieku, z postawą szlache­
tną  i przysto jną, z hzyonom fą szczerą i o tw ar­
t ą ,  musi posiadać korzyści doświadczenia, zna­
jomość wielkiego św ia ta ,  i obieeuie przyiemne 
towarzystwo. Stara kobieta ze spoyrzeniem 
poufałe 'm, ma n a  sobie ubiór m ło d e j  osoby i 
tem samem zdaie się bydź leszcze starszą, a zbyt 
wyjawiana chęć podobania s"ę, wystawia ią n* 
śmieszność ieszcze większą. — Młoda kobieta 
wchodząca w. ubiorze niedosye sk rom nym , z 
ułożeniem zbyt wofnem, może wzniecić namię­
tności, łecz raiewzbudzi ani szacnnkn ani pra­
wdziwego pociągu. — Młoda m atka rodziny, 
ze spoyrzeniem szlachetnem i p rzy s to y n era , 
wchodząc z postawą skrom ną i pew ną, ściąga 
wszystkich życzliwość, gdyż kobieta nayw ię­
cej zbliżaiąca się do doskonałości, iest naypię- 
knieyszą ozdobą towarzystwa.

D am y angielskie maią w ogólności po ­
stawę szlachetną i poważną, którą zachowuią 
naw et rta przechadzkach; żony Lordów każą 
służącym nosić za sobą trzcinę, nieoznaczarącą 
iednak godności, gdyż i damy niemaiące ty tu­
łu  milady naśtaduią ie niekiedy w ty m  względzie.

(C iąg dalszy nastąpt.J


